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Cena pojedyńczego egzemplarza 25 gr.
Opłata pocztowa siizczona ryczałtem.

Hot H. pOarsrawa-Tjiałbowo, bnia 18 i 25 grubnia 1932 r.

IDsjystfim Tsytelnifom i prjy= 
jaciołom nasjej (Sajety jasylamy 
serbecjne jycsenia roesolycl; i bło­
gosławionych świąt IZojego Ka= 
robjenia. JłeOafcja.

Boje narobjente.
- 5”ów nabesyły Swifta ©obów! Któż id) nie cyefa y ta- 

bością w sercu, ftój nie obcyuwa pofoju i sycyęścia w tym 
bniu uroczystym. ©by to święto Sojego Karobyenia złączyło 
w jebność wsyystfich, jblijyło buefem obcycl; bo swoich 
braci i sióstr, ©by spełniła się ewangelja aniołów, ftóra 
ywiastuje nam zwycięstwo bobra i cyystcści.

Kto nabyieję swoją i pracę oparł na wierye i pewności. 
Że Chrystus jest Zbawicielem lubyfości, je w Jego rętacl; 
spoczywa nasja pryysyłość i obfupicnic, ten yowicbyionym 
być nie moje. To jebno słowo anielstic: „Zbawiciel" jat je 
wiele nam obiecuje. W cięjfic^ c,asach, w ftóryel; ŻYKwy, 
w cyasach zła na polu gospobareyem, religijnem, moralncm 
i politycjnem — musimy fryepić się iKwangelją, ftóra »a- 
powiaba tres zwycięstwa nab gryechem i pocyątef nowego 
Życia w Jeyusie Chrystusie.

Kochani Czytelnicy! cyy cl;cecie Jeyusowi yatfać? ©re­
fujecie wolności, prawby, obpusycyenia grzechów? Wcjcie 
wjór j pasterzy Setleemsfich, z apostołów— z tych ws*yst-  
fich, ftóryy Jeyusa przyjęli z rabością, jato swego 3bancę. 
To was? Zbawiciel, pryyjmijcie ©o, żYjcie webług Jego 
pryyfłabu, w Jego buebu — a ba wam to samo, co bal 
uc?niom swoim, niech lwięta Sojego fiarobyenia przypom­
ną Wam. je Jeyus jest Waszym Zbawicielem, niech wśrób 
uroczystej nocy ©obów ynajbyie w sercach Waszych, peł­
nych rabości i sycyęścia, mieszkanie — Koworarobyony.

Samuel JZogumił £inbe.
Wielfa jest siła przyciągająca mowy polsfiej i polsfie- 

go jęyyfa, sforo lubyie, wychowani na obczyźnie, tetfnąwsjy 
się choćby na cjas frótfi y polsfą mową — wracają bo 
Ojczyzny i czynami całego życia stwierbjają swą przynależ- 
nośi bo narobu polsfiego. Jebni. jaf Óenryf Tąbrowsfi, 
walcyą zbrojnie bla oswobobycnia yicmi ojczystej ob nojeybż- 
ców, inni poświęcają się pracy naufowe|. stoiąc na straży 
pięfna i cyystości polsfiego języfa. To tych ostatnich nale­
żał Samuel Bogumił Tinbe, ynafomity jęyyfoynawca polsfi 

i babacy jęyyfów słcwiańsfich. Był on potomficm robjiny, 
ftóra niegbrś y Talefarlii (prowincja sywebyfa) pryeniosła 
się bo polsfi. Samuel Tinbe urcbyił się w 1771 rofu w To­
runiu y robjiców wyjnania cwawgclicfO'augsbursfiego. Oj­
ciec jego, ubogi artysta, weyeśnie umarł, zostawiwszy Żonę 
i telforo byieci w nębyy. To tej w latach syfolnych Samuel 
walczył Z niebostatfiem. Tlby ybobyć możność fsytałccnia się 
i utrzymywania samobyiclnie, ucyył byieci piefarya i w ten 
sposób ? trubem zarabiał na fawałcf chicha, po ufońcyeniu 
syfoły śrebniej w Toruniu, wyjechał na uniwersytet bo ffip- 
sfa, gbzie pierwotnie yamieryał poświęcić się teologji. ale 
wfrótce obrał właściwą bla siebie brogę — stubja filolo­
giczne, cyyli babanie jęyyfów. Wychowany w yniemeyonym 
wóweyas Toruniu, wśrób obcych nauczycieli i na obcym 
uniwersytecie, zapomniał yupełnie mowy ojczystej, posługu­
jąc się stałe jęeyficm niemieefim. pobcjas stubjćw na uni­
wersytecie, Tinbe ywrócił na siebie uwagę ynafcmitycb pro­
fesorów, ftóryy ocenili wfrótce jego royległą wiebyę, umysł 
babawcyy i wytrwałość. Jeben y profesorów, 2ługust lt:r- 
nesti, wyrobił Tinbcmu stanowisfo leftora jęyyfa polsfiego 
i literatury polsfiej na uniwersytecie lipsfim; młoby ucyony 
nie chcial przyjąć taf wysoficj gcbności, tłcmacyąc się bo- 
jayliwie profesorowi, ye ję<yfa polsfiego botłabnie nie yna. 
Ule August lErnesti, ufając ybolnościom twego ucynia, ob- 
powiebyiał mu tylfo przysłowiem nicmiecficm:

„Tługo tr>cba się uczyć, być pilności wzorem, 
aby w wiefu bojryałym zostać profesorem".

Pob wpływem ©rnesiicgo Samuel finbe roypocyyna 
ymubne stubja nab jęyyfiem polsfim. Wsyystfo musiał przy­
swajać sobie na ncwo i materjał jęyyfcwy i fcimę, yapasy 
słów i sfłabnię. Trubności te przełamał y pomocą ywatomi- 
tych polafów, ftóryy ob cyasu bo cyasu yjcjbjali bo ffipsfa. 
Poynaje się wóweyas Tinbe y poetami polsfimi: J. Yiicm- 
cewicyem i Tmochowsfim. oraj z pisaryem politycynym Koł­
łątajem. Koymowy y tymi mężami poywalcją Tinbewu yapo- 
ynać się lepiej y jęyyfiem polsfim, niż prjy pomocy wsyel- 
fich gramatyf. Jaf balece posiabł JTinbe ynajomość jęyyfa 
polsfiego, świabcyy o tern wspaniałe, nieśmiertelne jego 
byieło p. t.: „Słownif jęyyfa polsfiego", w ftórem botychcyas 
najbieglejsi ucyeni wykrywają nieynane sobie sfarby mowy 
ojczystej, itab słownificm tym ffinbe pracował prjej 7 lat; 
yasługa jego jest tern więfs»a jesjcje, je prjy ufłabyie sło- 
wnifa posługiwał się metobami: porównawcyą i historycy- 
ną, stwaryając w ten sposób słownif porównawczy jęyyfów 
słcwiańsfich. pracy naufowej poświęcił całe yycie, był su­
miennym i gorliwym pebagogicm (naucyycielem), jebnając 
sobie wsyystfich niepospolitcmi yaletami umysłu i charaf- 
teru. iKojni i ucyeni byli gotowi yawsye be jego usług, po­
mimo wielfich jasług, zachował Tinbe ncwet wśrób naj- 
wyższych gobności prostotę i sfromność etarafteru. Był oc 
organizatorem liceum warsyawsfiego, byreftorcm „ifbufan
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Raróbaroej a> Księstwie U)arsjan>stiem“ (tninisterstwa ©< 
światy), a wresjcie jebnym j głównycl) organizatorów Uni’ 
roersYtetu i bibljoteTi uniwersytecfiej » Warszawie. <Db ro= 
fu 1817 sprawował gobność profesora Uniwersytetu w 
UJarsjawie. Samuel Bogumił Cinbe jmarł bnia 8 sierpnia 
1847 rofu. Ra frótfo prjeb śmiercią wielEi ucjony wyrajił 
jyejenie, aby pochować go j Biblię: „była ona ja jycia m»« 
jem prawem najwyjsjem i bębjie najwięfsją ojbobą po 
śmierci". Ta ostatnia wola jnafomitego męja świabcjy naj> 
lepiej, je w trubac(> i cjynacb całego jycia prjyświecała 
Cinbemu wiara w prawbj i nieosiągalną wielfość !Kwan< 
gelji Bosfiej. U), pollafowa.

Życie polityczne,
(Przegląd tygodniowy).

W dniu 6 b. m. otwarjta została sejsja budże­
towa Sejmu.

P. minister spraw zagranicznych Beck, po wizycie w 
Paryżu i w Genewie, gdzie był bardzo serdecznie 
witany przez premjer a i członków rządu 
francuskiego, powrócił do Warszawy, składając spra­
wozdanie Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej.

Zawarty z Sowietami pakt o wzajemnem nienaru­
szaniu granic został ratyfikowany (zatwierdzony) 
przez Pana Prezydenta Rzeczypospolitej.

Pan Marszałek Piłsudski bawił w niedzielę 
dnia 11 grudnia r. b. w Toruniu, gorąco witany przez 
mieszkańców miasta.

Na terenie Małopolski Wschodniej, w Gród­
ku Jagiellońskim, ukraińscy bandyci, rekrutu­
jący się z rusińskich studentów, dokonali zbrojnego 

napadu na pocztę, w rezultacie czego kilka osób zo­
stało zabitych. Jest rzeczą barctzo znamienną, że bandyci 
uzbrojeni byli wszyscy w rewolwery takiego typu, w jakie 
uzbrojona jest niemiecka Reichswehra. Oddawna już do­
strzegana jest ścisła łączność zbrodniczych napadów ru­
sińskich z pewnemi osobami politycznemi Niemiec.

Z Gdańskiem zawarł p. minister spraw 
wewnętrznych Beck tymczasową ugodę, na 
podstawie której Gdańsk wycofał swe skargi z Ligi Naro­
dów, a Polska wstrzymała chwilowo zarządzenie o wpro­
wadzeniu obowiązku opłat kolejowych wyłącznie w złotych 
polskich.

W Niemczech utworzony jest n o w y rząd , 
na czele którego stanął minister Reichswehry, generał 
Schleicher, który równocześnie mianowany został komisa­
rzem Rządowym dla Prus. Skład rządu został gruntow­
nie zmieniony, aczkolwiek osoby ministrów pochodzą z tych 
samych kół politycznych, co i członkowie rządu Papena. 
Reichstag został zwołany po długich konferencjach, odby- 
tych między Hindenburgiem a przedstawicielami stronnictw 
politycznych. Chodziło o to, żeby uzyskać zgodę na odro­
czenie Reichstagu do przyszłego roku. Podobno zgoda zo­
stała uzyskana. Pomimo pewnego uspokojenia w polityce 
— nie zapanował spokój w kraju i w całych Niemczech 
dochodzi do krwawych zatargów, najczęściej wynikających 
między hitlerowcami a komunistami.

Konferencja 5 mocarstw w Genewie zgo­
dziła się na „równouprawnienie" Niemiec 
i innych państw, rozbrojonych traktatem pokojowym. Wpro­
wadzeniem w czyn zasady tego równouprawnienia zajmie 
się konferencja rozbrojeniowa.

Europa cała, a w szczególności wielkie mocarstwa, 
przeżywają okres wielkiego niepokoju z powodu bezwzględ-

Wszelkie prawa przedruku nawet w urywkach zastrzeżone.

Z dziejów zamku w Działdowie.
9) (Ciąg dalszy).

Do nieistniejącej już oficyny przylegała okrągła basz­
ta „prochowa" — dziś pozostały jedynie fundamenty. Po­
między tą basztą a bramą wjazdową ciągnął się budynek 
dość obszerny. Zachowały się jeszcze resztki starych mu­
rów. To, co się dziś wali — to mur nowy, musi być ro­
zebrany, a wtedy oglądać będzie można szczątki starych 
murów pokrzyżackich. W parterowych izbach tego budyn­
ku, oraz przylegającego mogły się mieścić: kuchnia, war­
sztat płatnerski, kuźnia i t. p.

Zamek działdowski, jak inne tego rodzaju warownie, 
musiał mieć stale nagromadzone zapasy, któreby wystar­
czały dla załogi i mieszkańców na cały rok, a więc wszel­
kiego rodzaju mięsiwo solone i wędzone, tłuszcze, ryby, 
żyto, pszenica, owies, słód, groch, sól, kilka lub kilkana­
ście beczek wina krajowego: ostródzkiego i toruńskiego*),  
cienki miód do picia, piwa różne gatunki, zapasy serów 
pańskich, czyli wielkich, oraz małych dla pachołków, wszel­
kie przyprawy korzenne krajowe, miód zwykły (cukier był 
rzadkością). Żywy inwentarz stanowiły: konie, woły, świ­
nie, kozy i drób.

*) Lotar Weber: Preussen vor 500 Jahren, s. 244.
*”) J. S. Bandkie: Krót. wyobr. dziejów Król. Pol., Wrocław,

1810, t. II, s. 17.

Zamek na przełomie XIV-go i XV-go wieku silnie był 
ufortyfikowany. Chociaż posiłkowano się jeszcze podczas 
obrony garłaczami, czyli wysuniętemi poza mur wylota­
mi, przez które lano na głowy wrogów wrzącą wodę, 
rozpaloną smołę, chociaż zrzucano jeszcze koła kamien­
ne i belki, zastosowane były nowoczesne środki obro­
ny. Na murach ustawione były puszki**),  moździeże, armaty 
oraz taraśnice,- zwane Wallkanonen, które miotały kule ka­
mienne, żelazne lub lane ze spiżu. Hufice, czyli haufice 
(od wyrazu Haufe) wyrzucały kupy kamieni drobnych w ro­
dzaju wystrzału kartaczowego. Armaty te były małych roz­
miarów (oczywista, z „grubemi Bertami" rywalizować nie 

mogłyby). Młyny prochowe w Malborku zaopatrywały w 
proch twierdzę.

Mury obronne, zakończone blankami, z których prowa­
dzono obronę, były przeważnie złożone z hakownic i rusz­
nic*).  Dla wprowadzenia dział na wieże, tudzież dla wejścia 
na blanki urządzone były mosty z desek. Dla komunikacji 
wewnętrznej istniały wchody do wież, które miały wejście 
na blanki za pomocą drzwi bocznych. Cały obwód ścian 
zamkowych można było obejść dokoła. Zwykłą służbę ar- 
tylerji spełniali łucznicy z łukami i kuszami, zwanemi Arm- 
brust. Nazwa ta pochodziła od łacińskiego wyrazu „Arba- 
lista", nie zaś od ramienia i piersi. Strzelb jeszcze nie 
używano.

Zwyczajem ówczesnym kryty ganek prowadził do par- 
chanu, miejsca między zamkiem a murem zewnętrznym, 
gdzie nad fosą znajdował się mocno murowany budynek, 
albo coś w rodzaju wykuszu (Erker). Miejsce to zwano 
pospolicie Danskier**),  Dansk, Danczik". Krzyżacy nazy­
wali tak ustępy zamknięte, aby zohydzić miasto Gdańsk***),  
które niechętnie się im poddało i z którem Zakon miał 
wiele kłopotu.

Ludno było w obrębie zamku. Panem grodu i całego 
powiatu był Pfleger (od wyrazu pflegen, starać się), sta­
rosta, zwany nieraz wójtem (Vogt). Do obowiązku jego na- 
należało zarządzanie obszarami, podatkami, utrzymanie 
i konserwowanie zamku: miał do tego stale budowniczego; 
chłopi okoliczni dostarczali szarwarków. Starosta dbać mu­
siał o to, by warty właściwie rozstawione były, o zbliża­
niu się wroga donosiły. Wolni ziemianie (Freie) wpłacali 
podatek na utrzymanie wart. Raz do roku odbywał staro­
sta na dziedzińcu zamkowym przeglądu wojska, jakiego 
dostarczała na wypadek wojny ludność powiatu. Zamek 
był ważnym ośrodkiem dla jurysdykcji: znajdował się tam 
sąd, a starosta lub jego zastępca rozpatrywał sprawy wol­
nych ziemian.

(Ciąg dalszy nastąpi). Emilja Sukertowa-Biedrawina.
*) Konst. Górski: Sztuka wojenna w Polsce za Zygmunta, 

Warszawa, 1891, s. 5—6.
**) K. A. Maczkowki: Lyck, Eckerburg und seine Umgebung 

Mitteil. der Lit. Ges. Mas., 1899, H. 5, s. 32.
***) A. Chudziński: Brodnica w XVllI-tyin w. Wyd. Wisła, t. XVII 

(1908 r.), zesz. 1, str. 185—188.
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nego stanowiska Ameryki, zajętego w sprawie długów 
-wojennych. Stany Zjednoczone oświadczyły państwom 
europejskim, że długi wojenne muszą być zapła­
cone. Wywołało to przygnębienie, a nawet protesty zain­
teresowanych mocarstw. Francja i Anglja wysłały noty do 
rządu Stanów Zjednoczonych. Polska również wystąpiła 
z propozycją odroczenia płatności długów. Stanowisko A- 
meryki jest dotychczas nieprzejednane, aczkolwiek niektóre 
państwa zdecydowane są rat swych długów nie zapłacić. 
Na skutek oświadczenia Ameryki funt angielski spadł gwał­
townie na giełdach światowych.

Francja zawarła z Sowietami pakt o wza- 
jemnem nienapadaniu granic, na wzór paktu pol­
sko-sowieckiego. Układ ten ma olbrzymie znaczenie poli­
tyczne i niewątpliwie wpłynie na uporządkowanie spraw 
politycznych Europy.

Między Hiszpanją a Ameryką wybuchł ostry 
zatarg z powodu skonfiskowania przez rząd Hiszpanji 
niektórych przedsiębiorstw, w których był umieszczony ka­
pitał amerykański.

Sprawa zatargu japońsko-chińskiego o 
Mandżurję znajduje się obecnie na porządku dziennym 
obrad Ligi Narodów. Przeciwko Japonji bardzo ostro wy­
stępuje szereg państw, jednakże stanowisko Japonji jest 
bezwzględnie nieustępliwe. Z. T.

Z kraju i ze świata.
Działdowo.
Gwiazdka ewangelicka. Rok rocznie urządza­

na była uroczystość wigilijna przez zbór młodzieży ewan­
gelickiej przy Państwowem Seminarjum Nauczycielskiem. 
W roku bieżącym „Gwiazdka*  obchodzona będzie uroczy­
ściej. Wyznaczono obchód na dzień 21 grudnia. Ks. prefekt 
Missol zaprosił do Komitetu 20 pań, które podjęły się zor­
ganizowania uroczystości nie tylko dla młodzieży ewange­
lickiej Seminarjum, ale i dla ewangelickich dzieci „szkoły 
ćwiczeń". Dzieci tych jest 15. Organizacyjne zebranie od­
było się w poniedziałek dnia 12 b. m. Przybyły panie: su- 
perintendentowa Barczewska, dyrektorowa Biedrawina, pa­
storowa Missolowa, Dymowowa, Kożusznikowa, Ożanina, 
Jaegerthalowa, Gedamska, Willamowska, Zegnotatowa i in­
ne, które współpracować będą z zarządem młodzieży. Ks. 
Missol przygotowuje część koncertową. Opis tej uroczysto­
ści podamy w następnym numerze. Księdzu Missolowi ży­
czymy błogosławieństwa Bożego w jego zbożnej pracy.

Obchody Gwiazdkowe. W sobotę po południu 
dnia 17 grudnia w sali „Hotelu Masovia“ odbędzie się 
Gwiazdka dla wszystkich dzieci szkoły ćwiczeń. Tradycyjny 
św. Mikołaj rozdawać będzie dzieciom dary.—W niedzielę 
dnia 18 grudnia w siedzibie „Strzelca" uroczystość wigi­
lijna obchodzona będzie bardzo uroczyście przez oddziały 
żeński i męski.

Nowi wójtowie. Dekretem z dnia 10 listopada r.b. 
zamianował p. Wojewoda Pomorski: 1) p. dr. Adolfa Szy­
mańskiego z Wierzbowa wójtem, p. Stanisława Łukaw­
skiego z Zakrzewa zastępcą wójta obwodu wójtowskiego 
Bursz; 2) p. Michała Żywca z Brodowa wójtem, p. Stani­
sława Ławrynowicza z Gajówek zastępcą wójta obwodu Ki- 
siny; 3) p. Jana Wałdowskiego z Uzdowa wójtem, p. Wik­
tora Jakubowskiego z Szenkowa zastępcą wójta obwodu 
Uzdowo; 4) p. Stefana Glapińskiego z Iłowa wójtem, p. Ja­
na Łączewskiego z Iłowa zastępcą wójta obwodu Narzym.

Wybory do Sejmiku wyznaczone zostały na dzień 
6 stycznia 1933 roku.

Klęczkowo. Skrucha złodzieja. Małorolnemu 
mieszkańcowi Klęczkowa, p. Plewce, skradziono rower 
i większą sumę pieniędzy. Widocznie jednak złodziej od­
czuł skruchę, znając zapewne ciężkie warunki poszkodo­
wanego, gdyż w kilka dni później p. Plewka znalazł część 
gotówki, złożoną na schodach przed drzwiami domu. Pie­
niądze w sumie 240 złotych leżały na schodach, położone 
w dwa rzędy.

Z za kordonu.
Ziemia mazurska dla kolonistów nie­

mieckich z Polski. Po uskutecznieniu przed paru 
laty podziału wielkiego majątku w Targowskiej Woli po­

między rolników-Niemców, którzy wyjechali dobrowolnie 
lub przymusowo z Polski, nastąpić ma dnia 1 stycznia 
1933 roku podział 100-morgowej resztówki. Targowska Wo­
la jest dziesiątym z rzędu podzielonym w czasach powo­
jennych majątkiem w północnej części powiatu szczycień- 
skiego. Obok Targowskiej Woli przeszły w ręce osadników 
następujące majątki: Mały Rujek, Dąbrówka, Trelkówko, 
Jabłonka, Orzyny, Kobułty, Małe Borki i Sądowo. Na ma­
jątkach tych osiedlono około 200 rodzin. Wiadomość tę 
podaje „Ortelsburger Żeitung*  i kończy takim wyzywają­
cym zwrotem: „Coraz więcej rolników wzywanych jest na 
nasze pogranicze, tworzony jest tem samem prawdziwy 
wał gburski przeciwko polskim zakusom mocarstwowym*.  
Czy krzywdzenie ludu mazurskiego, wypieranie go z ziemi 
rodzinnej, wysyłanie do bezroboczych miast zachodnich, 
sprowadzanie Niemców i osiedlanie ich na mazurskiej wła­
sności z częściową pomocą mazurskich pieniędzy podatko­
wych jest robotą zbawienną i w dalszych swych skutkach 
dla Niemców korzystną, o tem pozwalamy sobie wątpić.

Zmiana nazw miejscowości. Nazwa gminy 
Przykop w powiecie olsztyńskim zmieniona została na „Gra- 
benau"; nazwa Gaj (Gay) w powiecie ostródzkim zmienio­
na została na „Neuhain", a nazwa Czerwonka (Czerwon- 
ken) w powiecie łeckim na „Rotbach".

Szczytno. U mistrza krawieckiego Reinholda Bar- 
cza zamieszkał jakiś mężczyzna, który podał się za wyż­
szego urzędnika Artura Gnasego. Gość ten uciekł pewnego 
dnia, zabrawszy futro (lepszy kożuch), sweter, lornetę 
(Feldstecher), papiery wojskowe i inne przedmioty. Oka­
zało się, że mężczyzna ten był zwykłym złodziejem, który 
pod przybranemi nazwiskami szkodził ludziom od dłuższe­
go czasu. Prawdopodobnie jest to dawny leśniczy (warta) 
nazwiskiem Gnase, którego poszukują władze bezpieczeń­
stwa za kradzieże.

Zapowiedź ostrej zimy. Pisma niemieckie i 
belgijskie donoszą, że od kilku dni odbywa się ponad Fry- 
zją, Nadrenją, Westfalją i przyległemi obszarami Belgji nie­
zwykle gromadny przelot ptactwa północnego, które tylko 
wyjątkowo opuszcza strony podbiegunowe (Polargebiet). 
Zauważono to również na wyspie Helgoland, stwierdzając, 
że w ten sposób dążą na południe całe chmary ptactwa 
wśród objawów znacznego przemęczenia. Niektóre gromady 
przelatują całkiem nisko, a chwilami ma się wrażenie, jak 
gdyby cała północ Europy wyludniała się z ptactwa. Po- 
zostaje to w związku z nagłą zniżką temperatury i uwa­
żane jest za zapowiedź ostrej zimy.

Kup sobie na Gwiazdkę 
Kalendarz dla Mazurów 

i Kalendarz dla Ewangelików 
na rok 1933

można nabywać w Działdowie u p.p.: J. G e dam­
ski e g o j Jaegerthala przy Rynku, oraz u Panów 

kierowników szkół i kantorów po wioskach.
Cena egzemplarza 1 zł. 50 gr.

Dla naszych Czytelników tylko jeden złoty.

WESOŁY KĄCIK.
Odpowiedź.

Adwokat, który przegrał spra­
wę, odpowiadając na wymówki 
wieśniaka, mówi do niego:

— E, co wy będziecie ze mną 
się mądrzyć! Ja uczyłem się na 
dwóch uniwersytetach.

— Miałem ci ja cielę, — od­
powiada wieśniak, — co także- 
dwie krowy ssało, ale też nić 
z niego lepszego nie wyrosło, 
tylko prosty wół.
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Kary 3a jnęcanie się nab jH/ierjętamt.
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych ogłosiło obwieś?- 

cjenie, obnosjące się bo ochrony jwierjąt w Polsce i usta­
lające fary ;a znęcanie się nab niemi. Webług tego rojpo- 
rjąbjenia: 1) nie wolno ujywać bo pracy jwierjąt chorych 
i utrzymywać ich niechlujnie,. 2) nie wolno bić jwierząt po 
głowie, bolnych cjęściach, btjuchu i bolnych cjęściach foń- 
czyn, 3) nie wolno bić prjebmiotami twarbemi, lub jaopa- 
trjonemi w utząbjenia, sprawiające specjalnie ból, 4) nie 
wolno prjeciąjać jwierjąt pociągowych, lub jniusjać bo bie­
gu, nieobpowiabającego ich *iłom,  5) nie wolno prjewojić 
lub przepębjać jwierjąt w warunfacl), powobującycl; zbytecz­
ne cierpienia, 6) nie wolno ujywać uprzęży i więzów, spra­
wiających ból lub usjfobjenie cielesne, 7) nie wolno ujywać 
Zwierjąt bo boświabejeń, powobujących śmierć lub usjfobje- 
nie cielesne, z wyjątfiem boświabejeń naufowych, 8) nie wol­
no botonywać na zwierzętach operacyj nieobpowiebniemi na- 
tjębjiami be? zachowania foniecjncj ostrojno.śu, 9) nie wol­
no złośliwie straszyć i brajnić zwierząt, 10) nie wolno ?a- 
bawać cierpień bez t»ajne| i śłusjńej przyczyny. Karje ule­
gną nie tylfo sprawcy farygobnego czynu, ale tafje i wła­
ściciel zwierzęcia, oraz osoby, w ftórych interesie zwierzęta 
są ujywane bo pracy. Jafo fara groji aresjt bo 6 tygobni, 
lub grzywna bo 2000 złotych-____________________________

§ycte gospobarc3« polsfi.
Kr e byty bla rolnictwa, Dowiabujemy się, je w 

związtu z obnijeniem stopy bysfontowej prjej Bant polsfi, 
oprocentowania wszclficb frebytów fróttotermmowych, ubjie- 
lanych rolnictwu prze? państwowy Banf Rolny ja pośreb- 
nictwem fas tomunalnych, spółbjielni osjcjębnościowo fre- 
bytowych i t. p., ulegaią obniżeniu o 1 i pół procent, ja 
wyjątfiem frebytów, przyznawanych .juj botychczas na wa­
runfacl) ulgowych, to jest frebytów, pochobjącycl; z lofat 
starbowych, urjębu wojewóbjfiego i t. p.

Wzrost połowu ryb u p ols ficl; wybrzeży. 
We wrjeśniu r. b. u polsfich wybrjejy morsfich złowiono 
ogółem 202 260 filogramów ryb wartości 145,390 jłotych. 
W porównaniu ? sierpniem r. b. połowy wrześniowe jwięf- 
sjyły się o 2,35 procent, głównie bjięti jwięfsjonym poło­
wom węgorjy. Ratomiast wartość połowów jwiętsjyła się 
o 92,8 procent.

Kuch otrętowywporciegbyńsfim wyfajuje 
ostatnio jnacjne ożywienie, przyfłabem tego ożywienia jest 
faft, je bnia -17 pajbjiernifa r.b. w porcie łabowały, wjglęb- 
nie wyłabowywały równocześnie 53 statfi. Jest to cyfra, 
ftórej nie pomstybjiłby się niejeben j najwajniejsjych por­
tów europejsfich.

S l e b z i e j połowu polsfiego. Jawinął bo portu 
gbyńsfiego j Kotterbamu otręt polsfi »5ląsf“, prjywojąc 
balsjy transport ślebji, złowionych na polsfich Staf­
fach ślebjiowych. transport wynosi 730 becjef o łącjnej 
wabje 112 tonn. Jest to juj trjeci prjywój ? polsfich po- 
łowów w biejącym sezonie. ___________

prosimy o wpłacanie prenumeraty
__________ na tonto cjefowe p. K. (D. Rr. 4852.

Rynfi.
Ceny ?boja. prjeciętne tygobniowe ceny czterech głów­

nych zbój w otresie ob bnia 1 bo ’0 grubnia 1932 r. Ceny
ja 100 filo w jłotych:

3y‘0 Jęcjmień ©wieśPsjenica
Warszawa 25.31 15,11 16.60 14,80
Krafów 26,08 16,37‘/2 ■ — 14,43
pojwań 22,00 14,29 ‘ 15,96 13,371/2
Berlin 41,07 32,76 37,10 26,76
óamburg 17,56 13,89 13:72 12 24
Praga 39,95 26,79 22.24 19,93
Wiebeń 43 44 29,26 32,81 21,71
Chicago — 10,13 13,79 10,06

luicif bla Kobiet.
tfigilja JZojego Xtarob>3enia tv Polsce.

pięfny jest jwycjaj w Polsce łamania się opłat henr 
prjeb wigilijną wiccjerją. Jwycjaj ten nieznany jest w innych 
trójach, a prjeciej ta chwila, fieby cała robjina bjitli sif 
opłattiem, wytwarja uroczysty, pobniosly nastrój, ftóty jeb- 
nocjy lubji w jgobjie i miłości. Kieby zabłyśnie na niebie 
pierwsza gwiajba—w serca lubjfie wstępuje buch Sojy, mil- 
fną żale i niesnasfi, wszyscy cjują się braćn i i siostrami 
— bjicćmi Sojemi.

W wielu miejscowościach, gbjie nieliczni ewangelicy 
nie mogą bostać opłatfów w swoim fościele. fupują oplat- 
ti w fościele fatolicfim. Jest to jąłby pojebnanie wsjyst- 
fich lubji, ftórjy wyznają jebną wiarę w Jezusa Chrysiusa,

Wiccjerja wigilijna w Polsce jest jawsje postna. Ra 
pamiątfę jłobfu Djieciątfa Jcjus pob obrus tłaba jwyfle 
garść siana. Webług starego jwycjaju pobaje się bjicwięć 
potraw: jupa rybna lub grzybowa, rójne potrawy j ryb, jaf: 
farp w sjarym sosie, sanbac? ? jajficm po polsfu, sjejupat 
smażony (ubojsi, ftórjy nie mogą sobie pojwalać na ryby. 
Zastępują je ślefjiami), balej fapusta j grjyban i, flusfi lub 
łamańce j mafiem, susjone owoce, piermfi i orjechy. po 
wieczerzy ojciec robjiny zapala świecjti na choince i rojbaje- 
bjieciom pobarfi gwiajbfowe. Wotoło choinfi gromabji się 
cała robjina i rojbrjmiewają wśrób nocy jimowej pięfne 
folenby. ____________________

przepisy fucłjenne.
Karp w polsfim sjarym sosie. Jafłuć rybę- 

pob garbłem, spuścić frew na ocet i zachować bo sosu, 
po ocjysjcjeniu i wymyciu posolić i zostawić na misce, po­
sypując cebulą, w talarfi frajaną. Rastawić w ronblu tyle 
woby, jeby tylfo rybę pofryć mogła, bolać fwaterfę octu, 
torjeni, nafrajać włoszczyzny i cebuli i gotować taf bingo, 
aj nabierje foloru rosołu, poczem pr>ecebjić. wystubjić i u- 
gotować w nim farpia na wolnym ogniu, ugotowanego wy­
brać na misfę i prjyfryć; bo sosu jaś wlać frew, w ftórej: 
rozmoczyć fawałef miobownifa, zagotować go bobrje, prje- 
cebjić bo brugiego ronbla, wrjucić garść robyenfów be? pe» 
stef, garść migbałów słobfich, sjatfowanych, wcisnąć cy­
tryny, zagotować i włożyć rybę bla zagrzania. Ra półmistu 
prjybrać ją plasterfami cytryny i ifry. 5?o foloru mojna 
wlać trochę farmelu. W brafu miobownifa sos zaprawić 
masłem, jrumienionem ? obrobiną mąfi i j cebulą. (Rliobo- 
wnif — robjaj taniego pierńifa).

piernifi tanie i łatwe. Jaj całych 4 rojbić w 
misce, bobać fwartę topionego miobu, 6 befa potaju, roz­
moczonego w pół sjflance piwa, prjecebjić w to torjeni 
i wsypać pełną łyjecjfę ob famy, mąfi pszennej, poślebniej, 
cjubate pół garnca. ©o wsjystfo jaf najmocniej wyrobić, 
jeby nie było frupef, i wylać na blachę j fantami, wyłojo­
ną papierem i wysmarowaną bobrje niesłonem masłem. Cia­
sta tego leje się jebną cjtrartą część na blachę, jeby się w 
piecu nie prjypalało, piccje się po rojowym Chlebie, wsu­
nąwszy w P>fC gobjinę; nie trjeba rusjać, aj bobrje wy­
rośnie i potem trochę opabnie. próbować słemfą, cjy bo- 
pieczony i przestubjeny frajać w fawalfi bowolnej wielfcści 
i lufrować lufrem cjefolabcwym lub innym, posypując co- 
folwief anyjficm. polufrowawszy, powtórnie nagchwilę bo 
osusjenia w piec wsunąć. Trjymać w słojach lub pubełfach 
w barbjo suchem miejscu. Korjenie bierce się: cynamon, 
gojbjifi, farnemon i filfa ziarnef białego picprjt — presiane.

a 3 e t a Majursta" i »Rowiny‘, pisma, po­
święcone sprawom łubu ewangeliefiego, wychobją 2 rajy 
w miesiącu, prenumerata fosjtuje miesięcznie, łącjnie j bobat- 
fiem „Rasj świat" i „Rasj Swiatef” 50 grosjy ? obnosze­
niem bo bomu, Dla płacących ?a pół rofu ? góry 2 jłote. Dla 
płacących fwartalnie j góry 1 złoty 25 groszy.

Xebafcja£w Warszawie: ulica óoja Rr. 1, m. 10. Telefon: 8-98-24. Konto cjefowe Rr. p. K. ©. 4852.

Kebaftor obpowiebjialny: (Emiljd Sufettowa-Biebfawina. Wybawca: Jrjesjenie (Ewangelifów polafów.

Drufaruia £. Rliobusjewsfiego w Warsjawie, ulica Jłota^Rr. 45. (Telefon: 747-94.


